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1.
B I E G  t  N.-

Widzisz^ (m ów iła  p e w n a  m ło d a  'kóbie- 
fia-z w ie lk im  d o w cipem , ktore 'y ty lk o  za 
Wiele d o w c ip ń  za rzu c ićb y  m o ż n a . . . )  w i
dzisz tę  igłę  m ag n eso w ą , k tó ra  d rżąc  n a  
sW eyosi ,  n iep rzes ta ie  szu k ać  b ieg u i ja ,  i 
r t ie sp o czn ie ,  d o p ó k i  go n ieznaydz ie?  N ie 
ies tże  to  w ie rn y m  em b lem a tem  serca^ lu d z 
k iego?  Gzyliż w szyscy  n ie  m a m y  iak iey  
kolWiek ulUbioiie'y m y ś l i ,  do ktore 'y zm ie- 
yzaią w szelkie  nasze  .u s i ło w a n ia  i k tó ra  
ifest rę k ó y m ią '  n aszego  szczęścia? —

W  sa tuey  rzeczy  (o d p o w ied z ia łem  iey) 
Wszyscy m a m y  iak iś  b ie g u n ;  lecz za ra 
z e m  ta m y ś l  filozoficzna; m o g ła b y  bydź  
poczy tana^  za- n a d e r  n ieb ezp ieczn ą  ska- 
ZÓwkę, g d y b y  b y ł ą 1 ro z t rz ą sa n ą  przez 
P a n a  D e m o u s t ie r  i iego Emilię.- (*)  N ic  
n a  to  m eo d p ó w ied ż iaw szy  tak  m ó w iła  da-  
l e y .— -N azw iesz  m n ie  W P a n  p a ra f i ian k ą ;  
lecz ia p rz y ró w n a n i  te  n ie u s ta n n e  w ib ra -  
cy ie  te y  ig ły  rnagnesowe'y, do n ie s p o k o y -  
xie'y du szy ,  szu k a iącey  p u n k t u ,  sp ó cżn ie -  
rtia . I W rzeczy  same'y,- iak iż  sm u te k ,  
ikka  bo iażń  nas  ( k e c z y , n im  o s ią g n ie 
m y  iak ik o lw iek  ceł ży czeń  naszych?  Ż o ł
n ie rz  k tó ry  n ie  z a s łu ży ł  rfir szlify m a- 
Ikrz k tó ry  n ic  m ó g ł  um ieścić  n a  w y s t  a
w i e  s z t u k  p  i ę k  n y  c h  sw eg o  dzieła;

(*) P .  D em oustier , .  a u to r  lis tów  o  Mi
to logii.

m ło d y  p o e ta  k tó ry  się ieszcze n ie w s ła w i ł ;  
(lub r e p u ta c y ia  iego  Jeszcze  iest^ w ą tp l i 
wa): P o d se k re ta rz  w * b ie rz e ,  k tó reg o  o-; 
m in ą ł  aw a n s ;  R e fe re n t  k tó r y  n iezo s ta ł  
Szefem  W y d z ia łu ; '  m ło d a  n a k o m e o  k o 
k ie tka , k tó ra  zaw sze  szczęśliwa w  p o d b i
ja n iu  serc, ostatrtie'y n a y k o rz y s tn ie y s z e y  
zdobyczy ,  d o k o n a ć  n ie  m oże . . .  w szyscy  e r  
-ludzie m a ią  sw óy  b ie g u n ,  o k o ło  k to reg o  
w szystk ie  ich  chęci i ż ą d a n ia  n ie u s ta n 
nie się obraca ią .  W P a n  s i |  śm ieiesz, a 
tym czasem  idzie  t u  o n a y w a z n ie y s z ą  s p ia -  
wę ludzkośc i ,  to iest: a ż e b y  nie  z b y t  w y 
soko  sięgać;' i p o trzeb a  się p rz e k o n a ć  , 
czyli k ie d y k o lw ie k  o s i ą g n ą ^  będz iem y  
m ogli  te n  ie d y n y  cel życzeń  n a s z y c h ,  
k tó ry  ie d n o c z y  i z a t ru d n ia  w szystk ie  
władze u m y s łu  i ; serca .-

N ies te ty !  ta  g w a łto w a ła  chęć szczęścia, 
ta z b y te c z n a  obaw a  przleciw-ności, staie

i -ię n a y w ię k sz ą  p rze szk o d ą  do szczęścia;
: w idzisz  teg o  m ło d e g o  a u to ra  i teg o  m ł o 

dego k o ch an k a !  Ja  czy tam  W ich duszy  i 
p rz e n ik a m  n a y sk ry tsz e  ich  uczuc ia .  ^Tak 
w ie lką  iest w n ich  ob aw a  n ie p o m y ś ln e 
go s k u tk u  zam iarów  n a p ię ty c h ,  iż to  sa- 

. m o  w yrów hyW a W ahaniu  się g łu p s tw a ,  
i lu b  oSta teczney  ociężałości o b o ję tn o śc i .—  

N ie  iest że ten  w iersz  zb y t  śm ia ły m  ?
n ie  obraz isz  ten  w y ra z  L a u ry ?  ileż  t rw o -  

; gi, ileż z tąd  b e z se n n y c h  n o cy ?  a p rze 
cież częs tokroć  ów p ro s ty  a n a w e t  r t ieoby- 
czayny" i  n iezb y t  s u m ie n n y  w w y b o rze  

! w y ra ż e ń  i : zw ro tów  pisarz,. ÓW k o c h a n e k
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niezgrabny , nieznaiący prawdziwego u- 
czueia, a m o /e  zu p e łn ie  m iłości niezna- 
iący; sarną ociężałością swe'y duszy , n ieo 
ż y w io n e j tch n ien iem  n am ię tn o śc ią  p e -  
W nieyszym  krok iem  dążą do celu to  iest 
do swego bieguna i p raw ie  go nigdy nie 
chybiaią.”

II,

K R Z A E  R O Ź T  
P o w i e ś ć  h i s r o r y c z n a

. ( z francuzkif.go*  )
Jeżeli stolica iest punktem  środkowym 

zabaw, gry, widowisk, mód, zdarzeń cie
kawych i scen komicznych; sceny tkliwą, 
dowody przyiaźni i czułości, nie są ie j  
obcemi; zd arza j się naw et powszeehniey, 
aniżeli mniemamy, '

W  iednym z nayludnieysżych okręgów 
Paryża, mieszkała uboga kobieta, która 
straciwszy męża t  dzieci, przymuszoną 
była żyć z pracy r-ąŁ swoich. Była iuż 
w wieku i mieszkała na piatem piętrze;: 
przez wzgląd na iey wiek, osoby powie
rzające ie'y robotę, odsełały takową i po 
odbieranie zgłaszały sic, aby częsfcem* nie: 
utrudzaój ią chodzeniem, "

VVprost tegoż domu na szóstem pię
trze, mieszkała w m ałej izdebce ośmna
stoletnia dziewczyna; piękna, niewinna 
i skromna, sierotą była, Je'y okno wy
chodziło naprzeciw okna ubogiej wdo- 

• wy.
Młoda sierota trudniła się haftowaniem; 

był to ie j  sposób utrzymania się. Była 
piękną i pracowitą. Siedząc po całych 
dniach przy oknie, iedyną ie j  rozrywką 
było pielęgnowanie Róży, którą każdego 
poranku na oknie stawiała, — Przy eo- 
dzienne'm w oknie zatrudnieniu, spo
strzegła razu iednego sąsiadkę swroią,której 
uprzeyma postać mocne na n ie j zrobiła 
wrażenie, —* Niebyła- bowiem z liczby 
tych panien, które z balkonów wzorki 
zbieraią. — Z sw oiej strony, ^staruszka 
zbudowana skromnością i pilnością mło
d e j haftarki polubiła ią także. — Pier
wsza znajomość zaczęła się od wzaiemne- 
go ukłonu, później rozmawiały z sobą,

a w końcu młoda dziewczyn* idąc do 
miasta lub wracaiąc do domu, odwiedza
ła  ̂sąsiadkę- Niebawnie nayczulsza przy- 
iazn zaięła obiedwie osoby, bo pomimo 
różnicy w ieku, myśli ich zgadzały się z 
sobą;, młoda uważała w staruszce drugą 
matkę, te j  zaś zdawało się, iż odzyskała 
ledno ze straconych dzieci.

.T en  związek trw ał iuż blisko roku; 
nie-był on z tych które uprzedzenie tworzy 
i niweczy, W tern zasłabła młoda hał- 
tarka: zbytek pracy ściągnął słabość pier
si. Okropna ta- choroba- znayduie nieia- 
ko upodobanie nayczęściej w nieszczę
ściu osob w samym kwiecia młodości bę
dących; w krótkim: czasie i na naszej sie
rocie okropnego zniszczenia wyryła śla- 
dy. Nayboleśnieyszem z wszystkiego by
ła dla n ie j niemożność częstego odwie
dzania t e j ,  którą słodkiem imieniem ma
tki, zwać ie j wolno b y ło ,—  Lecz wkró
tce tego? ukontentowania zupełnie zrzec 
się musiała; zchodżić z sześciu pięter i 
wchodzić na drugie pięć, przechodziło si
ły nieszczęśliwej, codziennie więcey n a  
zdrowiu zapadaiąeey; z drugiey strony 
staruszka, zaledwie z krzesła podnieść sie 
mogła.

Trzeba więc było zrzec się zupełnie 
przyjemności obcowania z sobą, i pp- 
przesłać na widzeniu się z okna. Młoda 

I haftarka? stawiała na nim codziennie ra
no swoy krzak róży, a zdeymowała wie
czorem. Tak długo* rak roży w oknie 
nie było, staruszka pewną była, że nie- 
masz- przy niein ie j  przyjaciółki; oczeki
wała więc zawsze* z niecierpliwością t e j  
chw ili, aby powitać ukłonem  i widzieć 
przyiaciółkę swoią. -

Lecz^ krzak roży z dnia do dnia co 
raz później pokazywał się w oknie. Już 
młoda haftarka niemiała mocy z ranną 
wstawać zorzą... gasła nieWiedząe o tern. 
Poczciwa sąsiadka dostrzegła i poznała 
cały ogrom złego ; - uważała wudoezną w 
n ie j  zmianę, i dla tego, gdy roża spó
źniała się do* okna, obawa i niespoko-y- 
ność dręczyły staruszkę.

Młoda yiieszezęśliwa dobywała ieszcze 
sił ostatnich, by donieść krzak roży i  o-

•assw,-,-*



tworzyć okno; —  lednego dnia to  zatru 
dnienie -stało się dla niey niepodobień
stwem: nadarem nie wyglądała przyjaciół
ka roży —  i dzień cały m inął a niebyło  
iey w oknie. O kropne przeczucie zaięło 
staruszkę ; Niestety! rzecze-straciłam na- 
dzieię... T ak  iest, nieom yliła się: iuż w 
tey chwili nieżyła nieszczęsna dziewica. 
Znaleziono ią iuż zim ną przy  krzaku 
ro ż y , który swey przyiaciołce pokazać 
chciała.

, 111.

"Wiadomość o w oynie w  zachodniej
IF 1 o r y d z i e i w L u i z y  a n i-e;, w latach 

1814, 1815.
(Ciąg dalszy,) <

Luizyana, k tórą oznaczono za punkt 
olbrzymie'y potęgi Angielskiey, nie była 
usposobioną do ob rony  z powodu wiel- 
kiey rozległości brzegów i licznych kom~ 
•m unikacyi spław nych; nie m iała nadto 
.żadnego dostatecznie utworzonego stano
wiska. Otwarta zewsząd, graniczyła oraz 
z osadą H iszpańską gdzie w olny przystęp 
okrętom  nieprzyiaoielskim był dozwolo
ny , i gdzie większa część Hudności iako 
sprzyiaiąca Anglikom, -być -się okazała.— : 
Prócz sześciu statków kanonierskich, 4 ie -  
dne'y szalupy woierme'y, nie było żadnych , 
innych  środków ani zapasów obrony .— t- 

iDzielny odpor osady w oienney tych stat
ków dowodzi, iak -wiele dobrego zdziałać 

, amogła dostatecznieyszasnieeo potęga mor
d k a  do obszernośei czyli, rozległości wy- 
brzeżów zastosovyana. -Warownie P l a 
q u e m i n e s ,  >P e l  i t e s  G o  q u i  l l  e s i 

•sB ow y e r  w  Mobile^Point, by ły  ..jedyne 
utw ierdzone m iejsca, lecz wszystkie^ nie--. 
zdolne wytrzymać .formalnego .ob lężenia .- 
W  całeyLuizyanie były- ty Ił o stare mozd zi e -■ 
rze na okręcie używ ane, ! dla tego do ba- *, 
tery i lądowych nienaj-więcey zdatne.* 
Bomb tego samego kalibru zaledwie -sto* 
liczono. W arow n iaP e lites€oqu ille s ,n ie - 
byia -nawet jeszcze Ukończoną '.w 'chwilii 
gdy nięprzyiaeiehwylądował,i b ynaymn ie'y i 
bronić się n iem ogła. Go‘się tycze warowni 
Bowyer wMobile-point .i iey osady, bę

dzie w zm ianka poniżey  na właściwem 
mieyscu.

T ak i był stan obrony brzegów L u i- 
zyany .przeszło na 600 raił ang: (120 m il 
p o i:)  d ług ich , zdobycie kłórey choćby 
czasowe tylko, niezliczone s tra ty  dla p ro - 
wincyi -zachodnich sprowadzić m ogło. — 
W  każdym  wszakże .p rzypadku, było po
winnością rządu Zjednoczonych .Stanów 
powziąć dokładne o tern -wszystkiem 
wiadomości,’ bo spodziewać się m ożna 
b y ło , .źe Anglicy m aiąc liczne -floty we 
wszystko i;ik nayd okład n i ey zaopatrzone 
nieomieszkaią postarać -się o w ysadzenie’ 
woyska na brzegi nasze, wszędzie gdzie 
tylko wylądować im się uda. — Coż 
dopiero w Luizyanie, iako w kraiu, który  
przez nadzw yczajny  postęp i.wzrost p lan- 
tacy i’trzciny cukrow e'y, niebezpiecznym  
dla Angielskich osad mógł się stać ry 
w alem . ’Oprócz tego zn a jd o w ały  się w  
Now ym  Orleanie, niezliczone zapasy ro 
zmaitych płodów , ,a liczne p lan tac je  
bawełny, opatrzone znaczną liczbą nieivlo- 
nikow otaczały miasto, uważane słusznie 
za główne miasto handlowe wtększey czę- 
śei p ro w in c ji. zachodnich. Do rzeki Mis
sisipi, .nad którą iest zbudowane, wpada- 
ią liczne ^strumienie, odwilżaiąee wię- 
cey miiiiona m il kwadratowych ziem,i, zkąd 
corocznie coraz większe zapasy płodów 
tarateyszych przybyw aią; rzeka Missisipi 
i w padające w  nią strum ienie stanow ią 

^nadto ieszcze, kom m unikacyią między pó ł- 
inoćnem i i zachodniemi kraiami.

T e  wszystkie korzyści, nie m ogły iak 
■tylko wzbudzić .w Anglikach chęć posia
dania k ra iu , który oprócz ziemiopłodów, 
zapew niał z ieografiGzneg© położenia 
swego, bezpośrednią kontrolę -nad zacho
dniem i prow incyiam i, a w na jgo rszym  
razie podawał sposobność zrabowania m ia
s ta , którego handel w naywyższym  za
kw itnął stopniu.; nakońiec do zniszcze
nia p lan tac ji, które swą obfitością i ob- 
szernością, z plantacyiam i o sad  eurppey- 
śkieh rywalizowały.

"Lecz spełzły na niczem p lany  nieprzy
jaciela, zamierzaiącego oderw ać od un ii 
prow ineyie zachodnie, ażeby, przeniósłszym <



woynę na zachód, stać się panem  brze
gów Missisipi, połączyć się z woyskiem 

- W Kanadzie będącehri, a nakoniec opa
nować Łuizyanę i zapewnić sobie wyłą
czne nionopoliuiu handlu  futrzanego.

Pierwszy Attak na  warownię Bowyer,

W  lecie 1814 roku  zaw inął z bronią  i 
z officeram i, bryg  Orfeusz do zatoki 
Apolachicola, i wszedł w układy z Are- 
ekami aby pospołu na twierdzę Bowyer 
uderzyć. Wszystkie pokolenia Jndyian 
zamieszkałe na wschodzie od Chactaws, 
połączyły się z Anglikami, Oprócz tego 
w ypłynęła na dwóch okrętach z Bermu
da, wyprawa z woyskiem pod dowódz
twem Angielskiego Pułkow nika Nicholls 
i  przybyła dnia 4. Sierpina do H avanny, 
w nadziei: że w ielkorządca Hiszpański aa 
się nakłonić przeciw Am erykanom , po
zwoli wysiąść woysku i artyleryi w P en
sacola, niemnie'y że wespi-ze wyprawę 
statkami przewozowemi, na których ie'y 
zbywało. Odmówił wszystkiego wielko
rządca H aw anny; Anglicy iednak udali 
się do Pensacola, ażeby tam woysko swe 
na ląd wysadzić, co też dokonali. P u ł
kow nik Nicholls założył główną swą kwa
terę w Pensaeola, werbował Indyianów, 
a przybranych w m undury  A ngielskie, 
ćwiczył w rob ien iu  bronią i obrotach woy- 
skowych.

Zdaie się, że tę niew ielką wyprawę 
przedsięwzięto iedynie dla wybadania duł 
cha i sposobu myślenia mieszkańców Lui- 
zyany i Florydy; była ona oraz przygo
towaniem  do ważnieyszych przedsięwzięć 
i dla zapewnienia sobie ludzi, dokładnie 
tamteysze nadbrzeża znaiących,

W  Apalachicola mieli także Anglicy, 
prócz woyska zapasy broni i am unieyi 
na 22 tysiące Indyian.

Tymczasem z rozkazu Prezydenta Zie-i 
dnoczonyeh Stanów Ameryki, iuż na d, li 
Lipca wezwane zostały do broni milieye 
wszystkich prow incyi Uniią składaiącyeh;' 
Gubernator Luizyany m iał iuż nawet z e -1 
brane obiedwie dywizyie tey prowincyi,
pod rozkazami Jenerałów Y i ł l e r e  i T U o - i

m a s , które z pośpiechem w obrotach Wo- 
lennych ćwiczono.

N iebyło  bynaym niey  taicmnicą, żeH i- 
szpanslu Gubernator w Pensaeola wspie
ra ł dzielnie Anglików;; a że w rozkazie 
dziennym  wydanym  w Pensaeola, tchna- 
cym samą tylko nienawiścią przeciwko A- 
m erykanom ,nie taili się Anglicy z prawdzi- 
werni zamiarami swem i, ta okoliczność 
przeto, wznieciła powszechne oburzenie, 
i obustronnie z równą zaciętością goto-' 
wano się do walki. W  now ym  Orleanie ufor
mowali nayznakom itsi oby watele kom itet 
ohuony y w zamiarze wspierania włada 
woyskowych wszelkiemi sposobami,

W ażność stanowiska w Mobile i wa
rowni Bowyer, kazały się dom yślać, że 
nayprzod w te mieysca uderzą Anglicy. 
W arow nia Bowyer gdzie Maior Lavrence 
dowodził, była bez każaraatów, tak dale
ce, że nie było schronienia na cho
rych, ani na zapasy żywności i amunieyi; 
nadtopanow ały nad nią w odległości nay- 
daley tyzechset łokci, piaszczyste wzgórza 
z których nieprzyjaciel, korzystnie do 
warowni ogniem  działowym m ógł kiero
wać. Cała osada liczyła tylko 130 ludzi 
łącznie z officerami. Dział było 20,al@ 
niektóre z nich zupełnie do użycia nie
zdatne.

Dnia 12 W rześnia dały znać płzedni© 
c za ty , że nieprzyjaciel irysiadł na ląd 
w 600 Indyian czyli też Hiszpanów i w 
130 ludzi z woyska morskiego; tegoż sa
mego dnia w iczorem , stanęły na ko
twicy dwie Angielskie woienne Szalupy i  
dwa b ryg i, naydaley o 6 mil m orskich 
przed twierdzą.

D nia 13 rozpoczął nieprzyiaciel attak 
do twierdzy w odległości naywięce'y 700 
ło k c i, przez puszczenie kilku bomb i 
przez kilka wystrzałów działowych. Dziel- 
11 y iednak ogień z warowni zmusił go 
do schronienia się za wzgórza. Dnia 15 
w płynęły  okręty nieprzyjacielskie na ka
nał, i na wystrzał działowy stanęły  w  
szyku boiowym. Okręt w oienny Hermes 
na  którym  znaydow ał się K om andor 
P e r c y ;  po kilkakrotnym  % dział wy-



strzeleniu podpłynął o godzinie w poł 
do pic Iey wieczorem pod nasze bateryie 
naydałey o strzał ręczney broni; trzy in- 
:ne okręty uszykow ały się na kabale w 
porządku boiowym. Teraz wszczęła się 
bitwa pow szechna; działania okrętów 
wspierała -hateryia nieprzyiacielska od 
strony południow ey usypana, m ocnym  
-ogniem z arm at i haubic, lecz niebawme 
przeciwległa ie'ybateryia nasza w' warowni, 
do milczenia ią przym usiła. O godzinie 
w  pół do szóstey spadła bandera nieprzy
jacielskiego Kom m andora trafiona- strza
łem  dział -naszych!, w tenczas Maior 
Lawrence kazał wstrzymać strzelanie, a- 
żeby zapewnić się względem zamiarów 
mieprzyiaciela. Lecz gdy naywięeey w 
.5 m inut potem  inny  okręt nieprzyjaciel
ski wystąpił przeciwko nam , a K om an
dor -nową zawiesił b anderę , wtenczas 
-osada Amerykańska ożywiona duchem 
swego dowódcy, przysięgła bronić do u- 
padłego powierzoney sobie w arow ni, i 
pierwe'y zagrzebać się w iey zwaliskach, 
aniżeli ią poddać. Z wzrastaiącą coraz ; 
zaciętością rozpoczął się ogień; lina o- 
krętu  Hermes została przestrzeloną, i  o- 
kręt biegiem wody uniesiony został. Ale 
W te'y chwili bandera warowni od strzelo
n ą  także została; Anglicy zamiast wstrzy
m ać się z ogniem  iak Maior Lavrence u- 
czynił, padwoili owszem strzelanie, a tym  
czasem woysko wysadzone na ląd , p o 
stępowało ku twierdzy, w m niem aniu, że 
spadnięcie bandery było znakiem  podda
n ia  się teyże; lecz kilka strzałów karta- 
ćzami wywiodło z błędu nieprzyiaciela, 
k tó ry  za piaskowemi wzgórzami szukać 
m usiał schronienia. Jeden bryg, także 
m ocno postrzelany został , i tylko z 
wielką biedą zdołano uprowadzić go, z 
zakresu gdzie ogień dział naszych do
sięgał. Tymczasem wszczął się pożar na 
okręcie Hermes, który na powietrze wy
leciał. T en  wypadek skłonił inne okrę
ty  do oddalenia się.

T ak i był koniec wyprawy przysposo- 
bioney w Pensacola z pomocą Hiszpa
nów, rozpoczętey w 1300 ludzi z 92 dzia
łam i, a zakończonej ze stratą 232 ludzi

i iednego okrętu-; gdy tym czasem ze 
strony nasze'y, cała strata ograniczała się 
na zepsuciu 4 dział wałowych. Przepo- 
mnieć tu niem ożna, iż służbę artyieryi 
dla braku teyże, żołnierze od piechoty peł
nili, którzy ani z tą b ron ią , an i z iey  
użyciem, bynaymnie'y obeznanem i niebyli.

Lecz to pierwsze zwycięztwo oręża A- 
m erykańskiego, było tylko przepowiednią 
świetnieyszych powodzeń, któremi na 
brzegach Missisipi ich poświęcenie się, 
niebawnie uwieńczone'm zostało.

Jenerał Jackson stał obozem w Alaba
ma; popisow i z Tenessee do woyska ie- 
go przeznaczeni, pośpieszyli z ochotą i  
z zapałem, ia k i  wszystkich dobrze my
ślących ożyw iał. P rzy  takim  duchu za 
sprawą powszechną, mógłże być skutek 
wątpliwym?
W y p r a w a  p r z  ec  i w k o P e n s a c o l  a.

Jeszcze w roku  1813, Jenerał Jackson 
na czele małego oddziału milicyi z Te
nessee zwyciężył i  rozproszył Indyianów  
C r e e k  zwanych, którzy wysłali posłów 
swoich prosząc o pokóy i zawarcie u - 
kładów zobopólne granice ostatecznie o- 
znaczaiących. W roku 1814 zebrali się 
obustronni pełnom ocnicy, stanęły ukła? 
dy; lecz ieden oddział Kreeków niechciał 
przystąpić do ich uznania; pozostał w 
w oynie z Ziednoczonymi Stanam i, na
padał i niszczył pograniczne osady przy 
A l a b a m a ,  T o m b i g b e e  i przy  za
toce M o b i l e ,  gdzie ich Hiszpanie wspie
rali, broń i am unicyią im dostarczali, oraz 
zrabow aną własność poddanych Stanów 
Ziednoczonych, w Pensacola prźyim ow a- 
li. — Jenerał Jackson udał się o to do Gu
bernatora Pe ns a k o li , ż  ąd ai ąc zadość uczy
nienia; ale ten odpisał m u z dum ą: iż 
Indyianów swoich (tak ich nazwał) bro
nić,, wspierać i uzbraiae będziey zresztą 
zachowuie sobie w te'y m ierze dalsze w  
swym  czasie wyjaśnienie. Było to oczy- , 
wisie zamiex’zenie, uproiektowane'y przez 
Anglików napaści na  południow e pro- 
wincyie, I w rzeczy samey, zaledwie Je
nerał Jackson tę odpowiedź odebrał, gdy



A nglicy  sprzym ierzeni z Kreekam i, po
kazali się pod Bowyer. Pobitych i cofa
jących się, przyjął G ubernator Pen sak o- 
li, iako przyjaciół i sprzymierzeńców^ po
zwolił im  nadto zaiąć niektóre warownie, 
i  uwięzie bawiących w Bensakoii k ilka 
obywateli Am erykańskich, pod pozorem, 
ze póbyt ich W te'm m ieyscu był poriey- 
irzanym  i niebezpiecznym.

*  • ' • / fe

Zęby położyć koniec Ja k  niesłychane
m u zgw ałceniu prawa narodów , -pozba
wić oraz Anglików i Kreeków dógodne- 

x go schronienia, postanow ił Jenerał Jack
son zaiąć Pensakólą. VY tym  celu zebrał 
pod  twierdzą M ontgom ery do 4 tysięcy? 
piechoty, iazdy, m ilicyi i ochotników z 
Missisipi , na czele których w dniu 6 L i
stopada stanął o dwie mile od Pensa- 
koli.j ( f  m il pól:) i
, Z tego stanowiska wezwał naypraód 

G ubernatora, aby pozwolił woyśku Sta
nów zjednoczonych zaiąć twierdze Ś w ię 
t e g o  M i-c h  a ł  a i  B a r r  a n c a s do cza
su ,  w którym  rząd Hiszpański nadeszle 
m u dostateczną siłę zbroyna, aby odparł 
napaść A nglików , 4 był w stanie zacho
w ania śćisłey neutralności . Oświadczył m u 4 
przytem : iż skoro potrzebne posiłk i na- 
m eydą, Amęgykańie bez opora natych
m iast ustąpić nieomiesźkaią. Z temi pro- 
pozycyiarai wysłał Jackson officers, któ
ry  otrzymawszy od Gubernatora H iszpań
skiego odm owną odpow iedź, oświadczył 
m u: że Am erykanie w takim  razie osią
gną Orężem to , na co on przez dobro
w olne układy zezwolić niechee. f

T a k  się też stało: odebrawszy Jackson 
wiadomość ©"postanowieniu Gubernato
ra, postąpił trzema ko lum nam i pod Pen
sakólę. Żeby zaś uniknąć 'strzałów twier- ; 
dzy Sgo M ichała, obróci! się drogą po 

*mad brzegami morza i stanął" pod mia- ' 
-stem. Dla wielkich piasków nie mogła 
artyieryfa dość Blisko, podstąpić; Wtenczasf 
środek woysfea dostał rozkaz przypuścić:

- szturm  do m iasta, które w krófkim cza- 
nadstaw ionym  bagnetem zdobyto. — 

"Gała strata Amerykanów była U  ran-"
‘ Jjyck ł ń b “zabitych; Hiszpanie mieli 4  za- 
‘■bitych i 6 urannych, -

T eraz  dopiero w yw iesił G ubernator 
“chorągiew rozeym ową, zawieszono kroki 
nieprzyjacielskie i przystąpiono do ukła
dów^ Hiszpanie pozwolili zaiąć Am ery
kanom  Bioekhauzy w mieście, oraz wa- 
row-nie Barrancas i S. Michała. Lecz do- 
w ódzca twierdzy S. Michała wymówił tą  
razą posłuszeństwo Gubernatorów i, i n ie- 

“chciał iey wydać Am erykanom . Jenerał 
Jackson podał m u bardzo korzystne wa
runki, i zostawił półgodziny czasu do 
nam ysłu; tymczasem zostawił w mieście 
*00 ludzi pod dowództwem Majora P e -  
i i  e, z rozkazem: ażeby dziś ieszcze.przed- 

• wieczorem, czyli to przez układy, czyli 
% °ręzem  starał się odebrać warownię.

Bardzo wiele zależało na tern Amery
kanom-, ażeby nieczekaiąó do jutra bydź 
panami Iey warow ni, fregata bowiem An- 

. gielska z dwoma statkam i woiennem i, 
była iuż w pogotowiu, albo miasto o- 
gniem . zniszczyć, albo uskutecznić wylą
dowanie: Zeby tem u zapobiedz, posta
wiono zatem 2 kompaniie^na górzeS. Bern- 

- -'harda która nad w arownią panuie, a 500 
ludzi niedaleko brzegu m orskiego. W ie
czorem o  godzinie 6 odpowiedział dowód
ca, iż chce poddać twierdzę, ale dopiero 
nazaiutrz rano. .Ukt przew łoka była wi
doczną, aby tylko dać czas Anglikom  

: do W ykonania przedsięwziętych zamia
rów; z tego powodu postanow iono sztur
mem zdobydź warownią. Już zaczęto ro- 

: bić przygotow ania, gdy o godzinie .11 
, wieczorem zdecydował ślę dowódca na 

iey wydanie. Bateryie nadbrzeżne, zwa
ne 'Santa Rosa, przeciwko warowni .Bar- 
racas m fi cieśriińą ipołożonę, wysadzili 
Hiszpan ie * na powietrze.

W oyśko  Amerykańskie zachowało lak 
nayściśleyszą karność, a  szanow anie wla- 
sności i  bezpieczeńśtwa osobistego z taką
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skrupulatnością, iak gdyby w własnym 
kra i u, ujęła mocno mieszkańców Pensa? 
koii, a Któremi sprzymierzeńcy Anglicy, 
wcale niepoprzyiaeielsku obchodzili się. 
Wiece'y 400'niewolników zbiegło od pa- 
now swoich, których Anglicy nietylko 
przyięli na okręty i pod: opiekę swoią, 
ale pomimo wszelkich reklainacyi, ani ie- 
dnego powrócić niechcielń Warownie 
Barrancas, wysadził także dnia, następne
go na: powietrze iey dowódca; za nainó- 
w% Anglików właśnie w chwili, gdy Jens 
Jackson uderzyć na, nią postanowił. Sam 
z osadą do 400 ludzi wynoszącą,, cofnął 
się do H avanny. T ym  sposobe'm mogły 
okręty Angielskie, bez naymnieyszey 
przeszkody wypłynąć na morze.

W tym  tedy sposobie, wzięły swóy ko
niec owe obszerne zamiary.. Wypędzo
no Anglików z zatoki Pensakoli; ukara
no Hiszpanów za ich podstępne działa
nia względem spokoynych sąsiadów;- a 
uwiedzeni Indyianie, tułaiąc .się po ni
skich okolicznych wyspach, padli ofiarą 
niedostatku i nędzy, które ich. tam ni
szczyły.

Z drugiey strony, ponieważ Angliey 
byli panami na morzu, a dla 4000 woyska 
w kraiu tak ubogim, tylko lądem dowóz 
żywności i furażów można było. mieć so
bie zapewniony, zwłaszcza w chwili, gdzie 
zima iuż nader bliską była; postanowił 
przeto Jenerał Jackson opuście posiadło? 
ści Hiszpańskie z częścią woyska. do o- 
brony Nowego - Orleanu przeznaczoną, 
pociągnąć z nim do Mobile i Nowego- 
Orleanu, gdzie w rzeezey same'y na dniu 
4 Grudnia stanął, i główną swoię zało
żył kwaterę.

(Dalszy ciąg potem.)

IV.
M iy i  1 k '

Niemasz nic chwalebniejszego iak 
wyrzec szczerze; „z b ł ą d z i łę  m d’

Wstyd fałszywy iest najniebezpieczniej
szą chorobą, którą z nayw/iększyna po
śpiechem trzeba uleczyć; inaczej bowiem 
wszelkie inne choroby duszy, czyni nie? 
uleczonemi.

Wiek prawdziwie barbarzyński nie iest 
ten w którym znayduiemy naywięcey na-, 
tarczywości w skłonnościach, lecz ten w 
którym znayduie się naywięećy fałsza w 
uczuciach. ^  ■ . . * >

Męztwo i geniusz z nieba pochodzą;, 
kto ie. ma niepotrzebnie innych przod
ków.

FRYDERYK, WIELKI i GARBARZ 
(Anegdota prawdziwa)

. Fryderyk W. sam będąc niezmordewa- 
nym, wymagał po wszystkich pracy i za
trudnienia; niecierpiał próżniaków. Czę- 
sto gdy się konno przeieżdzał, a postrzegł 
gdzie w oknie lub przed domem kobietę 
bez roboty, miał zwyczay zatrzymać się i 

. pytał: „Coż to, czy prząść nieumie?'*
i Lecz z drugiey strony, umiał Monarcha 
; ten zachęcać do,pracy, wspierać, Oraz nad. 

gradzać pilność i poświęcenie się w miarę 
zasługi.

Jednego, lata iadąe konno wieczorem 
po godzinie 7 przez ulicę S t r a 1 u e r zwa
ną w Berlinie, spostrzegł siedzącego na 
ławce przed domem obywatela, który spo
ko jn ie  faykę sobie, palił, — Król który

V. .
A J f E G .  D O T  Y,
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dhia. lego ńie Był' może w m ylepszym  ; 
hum orze, zbliżył się do niego,, i rzekł 
donośnie: „Jak to! ty  leniuchu nic niero-
bisz?“  -• - ■ ■ b '

Obywatel podniósłszy sio z ław ki i 
zdiąwszy czapkę z głowy, odpowiedział ? 
uszanow aniem  lecz śmiało: „N ayiaśn iey- 

- szy Panie! kto o 4 rano  zaczyna, a o 7 
wieczorem kończy, ten  nie iest leniuchem ; 
trudno więcey wydołać.O

Król. Któż ty  iesteś ?
Obyw: Garbarz;
Król. Zarabiaz tez dosyć?
Obyw: Dość mało w miarę ruey pracy. 

Mnóstwo skór sprowadzaią z zagranicy , 
m y zaś taniey naszych, sprzedawać nie- 
możęmy; podatki są, duże, a źadney po
mocy. Gdybyś iednak W. Królewska M. 
zabronił sprowadzać skór z zagranicy,, a 
nam  forszus dać kazał, wtenczas n ietył— 
Koby pieniądze, zk ra iu  niew ychodżiły , 
ale za skóry nasze do k ra iu b y  wpływały. -

Król zastanowił się nieco nad tą od
pow iedzią;: Kazał nazaiutrz rano  przyiść 
do siebie garbarzowi, zeby z, nim  nieco 
obszerniey pomówić..

W ykonali garbarz rozkaz Monarchy;- 
stawił srę nazaiutrz w Zamku i natych
miast do Króla zaprow adzony został.—  
Po dlugie'y z garbarzem rozmowne, Fryde— 
ry k  kazał m u zaliczyć 10,000 tal: na  zało
żenie garbarn i; ustanow ił m ałą1 od tey 

. pożyczki p ro w iz ją , a zw rot' kapitału  za 
lat 10 naznaczył. — W  miarę iak fabry
ka wzrastać będzie (by ło  położone w 
warunkach) m oże z czasem * dowóz skór 
zagranicznych- bydź ścieśnionym  albo 
całkowicie ustać,.

Garbarz który  był biegłym- w swoiem 
rzemiośle,, um iał korzystać z zam ożnego

W sparaa-yniebaw m e s ló ry  kfaiowN prze
szły swą dobrocią zagraniczne, odbyt się 
pow iększył, a nasz garbarz nim  lat 8 
up łynęło  był w stanie zwrócić cały ka
pitał bez zaszkodzenia interesom  swoim.' 
Udał się więc do Zam ku; Król pozwo
lił m u stanąć przed sobą. Garbarz zło
żywszy nayczulśze dzięki dobroczyńcy 

; swoiemu; zapytał potem gdzie ma do— 
| dać pożyczkę ? — Król odpowiedział. 
„Poniew aż iesteś tak  p iln y m , zaehoway 

; dla siebie.”

D U M A  N A R O D O W A -
W  roku ' 1684 za panowania Ludw ika1 

XIV, eskadra Francuzka bombardowała 
Algier. Dey Algierski przeięty boiaźnią, 
postanow ił wreyść w układy, r  przystał 
na-wrarunek- uwolnienia Wszystkich n ie
wolników' Chrześciiańskich.

W  liczbie tych nieszczęśliwych znaydo-1- 
wało się- kilku Anglików, którzy u trzy
mywali, iż dla-tęgo iedynie ze byli A n
glikami, uzyskali wolność. K apitan okrę
tu- Franeuzkiego; rozkazał natychm iast1 
wysadzić na-ląd- tych>. Anglików, i rzekł

■ do Algierczyków:: „Gi ludzie u trzym uią;, 
iż ied y n ie1 w- imieniu- sw ego1 Króla zo
stali uwolnieni, lecz móy M onarcha by— 
rraymniey niem yśli rozciągać do niechę
tnych swćy opieki. Zostawiam ich więc 
na mieyscu; i do was to należy, abyście1 
okazali, ile szanuiecie Króla W, Brytanii/* 
Okuto więc znow u w kaydany wszy
stkich Anglików'.- N iem ożna -bez ’.Wątpię*- 
nia- daley posunąć uczucia> dii m y naro—

■ dowe-y. Z iedney-strony pogardzono W ro—
. dzoną.skłónnoścrą.-dó w olności,. z- drugiey 
zaś- strony; Francuzi zrzekli się wszelkie— 
go Uczucia ludzkości. •


